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W życie związkowe Pracowników Przemysłu Cukrownicze- 
go, wplotło się wydarzenie, które staje się Świętem całej Or- 
ganizacji i słuszną dumą przejmuje serca związkowców: 

Z inicjatywy Zarządu Głównego Z.Z.P.P.C. Cukrownia Cie- 
chanów porzuca swą dotychczasową nazwę i otrzymuje miano 
Cukrowni „Im. Marcelego Nowotki". 

Nawprost bramy fabrycznej w zwykłą ścianę z czerwona- 
wej cegły zostaje wmurowana pamiątkowa tablica, głosząca, 
iż „W tej: Cukrowni pracował w latach 1907 — 1912 Marceli 
Nowotko — Bojownik o prawa Ludu pracującego". 

Prosty ten i skromny napis zawiera w sobie głęboką treść. 
W jednym zdaniu zamyka dzieje walki pełnej niebezpieczeństw 


i poświęcenia, oraz hołd oddany zasługom bojownika klasy ro- 
botniczej. 


Nie istnieje już dziś budynek, w którym mieścił się warsztat 
ślusarski będący miejscem pracy Marcelego Nowotki. 

Nie wiele pozostało już pewno z maszyn, które naprawiały 
zdolne jego i sumienne ręce. Żyje jednak pamięć o Nim w ser- 
cach dawnych towarzyszy, a nad całą fabryką triumfuje zwy- 
cięstwo Idei, którą poznał i ukochał w Ciechanowie — a przez 
całe swoje twarde życie wcielał w Czyn. 

Kim był Marceli Nowotko, jak żył i działał, jakimi kroczył 
drogami, aby z wesołego, żywego praktykanta ślusarskiego 
stać się wybitnym działaczem politycznym i pierwszym sekre- 
tarzem Polskiej Partii Robotniczej? 

Wszystko co o Nim wiemy opiera się na ustnej tradycji na 
wspomnieniach towarzyszy pracy, na opowiadaniach. przyja- 
ctół i członków rodziny. Nie zachował się ani jeden dokument 
pisany Jego ręką. Nawet prywatne listy niszczono skrupulat- 
nie, by się nie stały śladem dla policji wiecznie tropiącej kon- 
spiratora. 








Szczegóły zachowane w świeżej jeszcze pamięci pozwalają 
jednak na odtworzenie sylwetki Marcelego Nowotki jako czło- 
wieka, działacza społecznego i bojownika o lepsze jutro klasy 


pracującej. 


Marceli Nowotko urodził się w roku 1893 w Warszawie 
przy ul. Krakowskie Przedmieście Nr 7. 

Gdy miał dwa lata ojciec jego otrzymał zajęcie jako koniu- 
szy, w majątku hr. Krasińskich — Krasne (pow. Ciechanów), 
dokąd też przeniósł się z rodziną, złożoną, z żony i sześciorga 
dzieci. 

Życie na „pańskim dworze* nie musiało płynąć łatwo i do- 
statnio — trzeba było wyżywić i dać jakiś fach w rękę każde- 
mu z pięciu synów i jedynej córce. O nauce dla dzieci robotni- 
ków trudno było marzyć w ówczesnych warunkach» I jakkol- 
wiek młodzi Nowotkowie byli obdarzeni bystrymi umysłami— 
musieli swe wykształcenie zakończyć na kilku oddziałach szko- 
ły powszechnej. | 

Według relacji siostry-bliźniaczki Marcelego, ob. Marii 
Radwańskiej, jedynej pozostałej jeszcze z pośród rodzeństwa, 
mały Marceli, od dzieciństwa w rodzinie „Maksiem' zwany, 
już w najmłodszych latach przejawiał wiele śmiałości i energii. 

Nadzwyczaj żywy, wesoły, zdolny chłopiec, nie lubił kro- 
czyć utartymi ścieżkami. Myślał samodzielnie i często zaska- 
kiwał otoczenie poglądami, które dziwiły, a nawet gorszyły 
przywykłych do ślepego posłuszeństwa władzy „panów*, ofi- 
cjalistów dworskich. 

Mimo żywości „Maksio' zawsze był gotów porzucić zabawę 
dla ciekawej książki, lub dla przysłuchiwania się interesującej 
go rozmowie starszych. 

Pierwszą próbą działania przyszłego rewolucjonisty była 
akcja zmierzająca do wzniecenia buntu przeciw upadlającemu 
dzieci polskie systemowi carskiej szkoły. 

Mały Marceli nie licząc się z konsekwencjami, odważnie 
wyraża swój protest i wzywa innych uczniów do strajku szkol- 
nego w 1905 roku — roku wielkich bitew klasowych polskie- 
go i rosyjskiego proletariatu. | 
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Nie znamy bliżej szczegółów tej sprawy, ani jej zakończe- 
nia — z pewnością jednak pozostaje z nią w związku fakt, że 
13-letni Marceli zostąje oddany ma praktykę do ogrodnika 
pałacowego, co było w tych czasach równoznaczne z utratą 
nadziei dalszego kształcenia się. | 

W roku 1907 rodzina: Nowotków przenosi się do Ciechanowa 
i tu następuje ważny zwrot w życiu Marcelego: jako uczeń 
ślusarski w Cukrowni Ciechanów wstępuje w szeregi klasy ro- 
botniczej. 

Zdolne i zręczne dłonie Marcelego opanowały szybko wy- 
znaczoną pracę, ale młodą, schyloną nad warsztatem głowę 
nurtują myśli i zagadnienia, które wychodzą poza mury fabry- 
ki i ogarniają wszystkich pochylonych, w ciężkim trudzie pra- 
cujących i wyzyskiwanych. 

Na terenie Cukrowni kursują ulotki i nielegalne wydaw- 
nictwa. Marceli Nowotko, czyta je, podaje innym i wkrótce 
sam zaczyna je kolportować. 

Tow. Jan Klejna oraz tow. Krajewska, i dziś jeszcze pra- 
cujący w cukrowni Ciechanów, pamiętają dobrze te czasy, kie- 
dy to wraz z Marcelim przekradali się nocami, ukrywając 
czerwone sztandary, przenosząc „bibułę' (tak nazywano niele- 
galne wydawnictwa), wśród  stokrotnych niebezpieczeństw 
chroniąc się wśród okolicznych trzęsawisk i zarośli. 

„Zadziwiające było — mówią zgodnie — „jak ten młody 
chłopak potrafił zachować spokój wobec grozy pościgu i are- 
sztowania — zawsze opanowany i zrównoważony. Nigdy na- 
wet cienia wahania czy strachu. Już wtedy imponował nam . 
„i pociągał jednocześnie niezwykle miłym, szczerym, pogodnym 
usposobieniem ''. | 

W tym okresie (1908 — 1914) działał na terenie miasta Cie- 
chanowa tow. Kazimierz Tomaszewski, członek Socjal Demo- 
kracji Król. Pol. i Litwy (S.D.K.P. i L.) rewolucyjnej partii, 
walczącej z caratem o Polskę socjalistyczną, ramię w ramię 
z rewolucjonistami rosyjskimi. W domu jego zbierali się człon- 
kowie kółka konspiracyjnego, do którego należeli między in- 
nymi prócz Marcelego — tow. tow. Franciszek Bagiński, Mie- 
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czysław Śmietanko, Antoni Rybicki, Szczepan Wasiński, Bo- 
rucki, oraz Wacław Dobrzyński, najmłodszy z nich, który pro- 
wadził koło gimnazistów. 

'W zetknięciu z pracą organizacyjną, z Zarządem Głównym 
S.D.K.P. i L., który zasilał wskazówkami i ujmował członków 
w karby dyscypliny partyjnej — zaczynają się ujawniać zdol- 
ności Marcelego i niezwykłe cechy jego charakteru. 

Usilnie pracuje nad sobą, zgłębia zagadnienia marksizmu, 
kształci się pochłania nocami stosy książek z najróżnejszych 
dziedzin. | 

O jego niezwykłym oczytaniu i zmyśle krytycznym świadczy 
zdarzenie zapamiętane przez kolegów i będące źródłem weso- 
łych wspomnień. Ciechanów miał swego poetę G....., którego 
wierszami zachwycano się ogólnie, przyjmując gorącymi okla- 
skami, coraz to nowe utwory. Kres sławie poety położył No- 
wotko, demaskując na wieczorze autorskim zwykły plagiat. 
„Wieszcz* ośmieszony publicznie, przestał produkować kra- 
dzione utwory, a młody ślusarz z Cukrowni zwrócił uwagę 
miejscowego społeczeństwa na swoją osobę. 

Nie było to bynajmniej pożądane w momencie nasilenia 
pracy konspiracyjnej, wobec ciągłych rewizji i aresztowań — 
niemniej coraz więcej oczu zatrzymywało się z ciekawością 
i sympatią na Marcelim. 

Rodzina Nowotków była lubiana i popularna, wszyscy bra- 
cia, a także matka odznaczali się wesołością, dowcipem i ży- 
wością umysłu — jednakże w Marcelim było jeszcze coś 
„ponadto — jakaś głębia w spojrzeniu, jakiś zniewalający urok, 
który ciągnął ku niemu serca ludzkie i przywiązywał je na 
zawsze. 

Całkowite oddanie się sprawie, zapał i wiara w zwycięstwo, 
promieniowały nazewnątrz z taką siłą, że ludzie lgnęli do nie- 
go, a starsi i doświadczeni towarzysze słuchali nieraz rad mło- 
dzieńca, ufając jego nieprzeciętnym zdolnościom organizacyj- 
nym. 

Nadchodzi rok 1914 — wybuchła pierwsza wojna światowa. 
W Polsce okupacja niemiecka, a wraz z nią głód, bezrobocie, 
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nędza. Marceli pracuje kolejno w młynie, w tartaku, gdzie się 
da — aż wreszcie przymusowy wyjazd na roboty wypędza go 
do Nadrenii, do odlewni żelaza. © 

Po półtora roku jednak ucieka z Niemiec by wrócić do ro- 
dzinnego Ciechanowa i tu rozpoczyna wkrótce gorączkową 
i wytężoną pracę działacza robotniczego, związkowego, spół- 
dzielczego i partyjnego. 

Odgłosy (Listopadowej Rewolucji Socjalistycznej w Rosji, 
wieści o tym, jak robotnicy i chłopi rosyjscy obalili znienawi- 
-dzony carat, przyznali narodom uciskanym — Polsce w pierw= 
szym rzędzie — prawo do niepodległego bytu, ujęli w swe rę- 
ce władzę, odebrali ziemię obszarnikom, a fabryki kapitali- 
stom — mobilizowały robotników w Polsce do walki przeciw 
okupacji niemieckiej, do walki o Polskę robotniczo-chłopską. 
Burza rewolucyjna zmiotła rządy w państwach zaborczych -— 
w Rosji, Niemczech i Austrii. Polska odzyskała niepodległość, 
lecz masy ludowe wbrew pięknym, „ludowym' szyldom zosta- 
ły odsunięte od władzy. Przed polską klasą robotniczą stanęło 
znowu zadanie walki długiej i uciążliwej przeciw kapitalizmo- 
wi, o rządy robotniczo-chłopskie. 

SDKiL i PPS-Lewica połączyły się w grudniu 1918 r., two- 
rząc Komunistyczną Partię Polski (KPP). 

Reakcja w Polsce od pierwszych dni niepodległości zagna- 
ła tę partię, walczącą o interesy klasy robotniczej, o socjalizm, 
w podziemia nielegalności. Nowotko, jako jej członek pracu- 
je w Radzie Delegatów Robotniczych w Ciechanowie. Ale Ra- 
dy zostały rozbite przez prawicowe elementy w PPS, przez 
ówczesne rządy — Moraczewskiego i Paderewskiego. 

Po rozbiciu Rady Nowotko organizuje Związek Zawodowy 
służby folwarcznej. Po kilku miesiącach jego pracy pięć po- 
wiatów: mławski, przasnyski, ciechanowski, makowski i puł- 
tuski ogarnia fala strajków służby folwarcznej, walczącej 

o ordynarię, o umowę zbiorową, o lepszy los... 


Osadzony w areszcie za kierownictwo strajkiem, zostaje 
zwolniony za kaucją i w czerwcu 1920 r.postanawia uciec. 








Późnym wieczorem zjawił się w domu tow. Walczyka, robot- 
nika z Cukrowni , prosząc aby mu pomógł wymknąć się z Cie- 
chanowa. Został zaopatrzony na drogę, a młoda córka Wal- 
czyka przeprowadziła go przez strzeżone miejsce. 

Podczas niebezpiecznej wędrówki wśród posterunków po- 
licjj — oboje rozmawiali beztrosko, stwarzając nastrój miłej 
przechadzki wieczornej — ale o ile Tow. Marceli był spokoj- 
ny i pewny siebie — o tyle jego towarzyszka do dziś pamięta 
skurcz strachu, który tamował jej słowa w; gardle. 

Merceli dotarł szczęśliwie do Łap, gdzie rozpoczął pracę 
w Spółdzielni Spożywców, w wielkich warsztatach kolejowych. 

Po wojnie polsko-sowieckiej w r. 1920 kończy się okres legal- 
nej pracy Marcelego. Za wystąpienia jego przeciw pochodowi 
na Kijów, przeciw wojnie Polski przeciw rewolucyjnej Rosji. 
obok carskich generałów, za głoszenie zasad międzynarodowej 
solidarności proletariatu, policja rozesłała za Marcelim Nowot- 
ko listy gończe i zaocznie skazała go na śmierć. 

Od tego czasu Marceli jest „Maksem'* lub „Marianem', prze- 
krada się do Zagłębia i pracuje w Związku Zawodowym Meta- 
lowców w Dąbrowie Górniczej, w Starachowicach, potym 
w poznańskim, w Związku Zaw. Robotników Rolnych. 

Za organizowanie strajków o polepszenie. bytu robotników, 
_ zostaje osadzony na rok w więzieniu „poczym rozpoczyna okres 
walki zawodowego rewolucjonisty. Zostaje delegowany z Wy- 
działu Wiejskiego na okręgi: Lwów, Łódź, Zagłębie Dąbrowskie, 
okręgi wiejskie, Warszawa Podmiejska. 

Jak wygląda jego egzystencja w tym okresie, łatwo sobie 
wyobrazić. Ścigany i tropiony przerzuca się z miejsca na miej- 
sce, prowadzi życie twarde, prymitywne, pozbawione minima!- 
nych choćby wygód, czy przyjemności. Mieszka „kątem* u to- 
warzyszy, często wśród nocy zmuszony jest do ucieczki. Mie- 
siącami nie widuje żony, dzielnie walczącej z biedą i samotno- 
ścią, ani synów dla których jest najwyższym autorytetem i naj- 
ukochańszym towarzyszem zabaw, w czasie krótkich chwil 
szczęścia rodzinnego. 
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Mimo szczerego przywiązania do rodziny tow. Marian życie 
rodzinne stawiał zawsze na dalszym planie. Praca dla idei była 
zasadniczym motorem jego życia i jej bez wahania wszystko 
poświęcał. | 

Wszędzie gdzie się zjawiał — zyskiwał w krótkim czasie 
ogromną popularność wśród towarzyszy i stawał się odrazu ich 
przywódcą. Ceniono jego rozum i doświadczenie, gruntowną 
znajomość zagadnień marksizmu, zawsze jednako gorący za- 
pał i wiarę w zwycięstwo. 

W roku 1929 Nowotko zostaje aresztowany j otrzymuje wy- 
rok skazujący na 4 lata więzienia. Odsiaduje je kolejno naPa- 
wiaku, w Mokotowie, w Płocku i Koronowie. Jest starostą wię- 
zienia, to znaczy przedstawicielem wspólnoty („Komuny'') więżź- 
niów politycznych wobec administracji więziennej, z którą wal- 
czy na ich czele, o prawa więźniów ideowych zamkniętych na 
długie lata. 

Nie załamuje się nigdy. Każdy .pobyt w więzieniu to dla tow. 
Mariana nowy szczebel w górę: kształci się korzystając z wie- 
dzy współtowarzyszy, myśli wiele, planuje i marzy o dalszej 
walce. 

W więzieniu tow. Marian cieszył się wielką popularnością, 
zawsze pogodny, skłonny do żartów. Szczególnie troskliwą 
opiekę starał się otaczać młodych towarzyszy — „Nasze przy- 
szłe kadry — jak mówił.. Lubił dyskutować z nimi, a każde je- 
go słowo było głęboko przemyślane. Starał się wpajać w mło- 
dzież idee najszlachetniejsze, rewolucyjne, patriotyczne i mark- 
sistowskie, które stać się powinny fundamentem życia przysz- 
łej Polski Ludowej. 

Z każdej próby wychodzi niezachwiany. Nazajutrz po wyj- 
Ściu z więzienia rzuca się w wir pracy organizacyjnej, w spo- 
sób tak prosty i naturalny, jak gdyby przerwał ją poprzedniego 
dnia. 

Przychodzą lata kryzysu. Bezrobocie rośnie — ogarnia miasta 
i wsie. Głodowe zarobki, redukcje, oto skutki gospodarki kapi- 
talistycznej. Piłsudczykowska klika znana pod nazwą „,sanacja', 
która dorwała się do władzy w maju 1926 roku odbiera naro- 
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dowi resztę wolności i zdobyczy burzliwego okresu fali rewo- 
lucyjnej po 1918 roku. 

Nad Europą zawisł złowrogi cień zwycięstwa hitleryzmu 
w Niemczech. Jednocześnie sanacja kuma się z Hitlerem, wzo- 
ruje się na nim również w polityce wewnętrznej — komuni- 
ści, radykalni ludowcy, jednolitofrontowi socjaliści występu- 
ją wspólnie w strajkach i demonstracjach przeciw polityce 
zdrady i zguby Polski. I dlatego gdy wiosną 1935 roku w mia- 
stach rośnie fala strajków, a za miastem rusza wieś, za Mar- 
celim zamykają się znów bramy więzienia. 

Tym razem wyrok jest wyjątkowo ciężki: 12 lat. 

Znów Mokotów, Centralniak, Płock, Rawicz. 

W roku 1939 gdy groźba najazdu hitlerowskiego zawisa nad 
Polską, tow. Marian deklaruje swą gotowość do walki z wro- 
giem. Mimo ogromnego „rachunku krzywd* z ówczesnym sy- 
stemem, pragnie wraz z towarzyszami stanąć w obronie narodu 
przed faszystowskim najeźdzcą. : 

Więźniowie wyważają bramę więzienia w Rawiczu. Po pie- 
szym marszu do Warszawy wśród bomb nięmieckich, Marceli 
dociera do rodziny zamieszkałej na Żoliborzu i natychmiast 
wraz z tow. Kamińską obejmuje opiekę nad więźniami politycz- 
nymi powracającymi z więzień całej Polski. Zbiera i rozdziela 
wśród nich odzież, żywność i pieniądze, słabszych podtrzy- 
muje na duchu, jak zawsze czynny, zrównoważony, pełen ener- 
gii. Pragnie pozostać w Warszawie, organizować walkę przeciw 
okupantowi, przeciw rodzimemu wstecznictwu. 

Jednakże wobec rosnącego niebezpieczeństwa aresztowania 
przez Niemców, udało się towarzyszom przekonać tow. Mariana, 
by przeniósł się do Białegostoku, skąd następnie udaje się do 
Łap. 

Cały czas jednakże, pracując zawodowo, żyje myślą o po- 
wrocie do Warszawy, który wreszcie następuje w grudniu 194! 
roku. 


Wśród trudów przeprawy doznaje pod Warszawą skompli- 
kowanego złamania nogi — dzięki żelaznej sile woli, z pomocą 
towarzyszy wędruje 15 km. pieszo, przezwyciężając ból. 
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Samotnie zakonspirowany w małym pokoiku na Żoliborzu, 


leczy się cierpliwie, nawiązując jednocześnie kontakty z to- 


warzyszami, obmyślając plany, opracowując rozkazy. oytuacja 
wymagała posunięć pewnych i zdecydowanych. 
Pierwsze lata okupacji były okresem krystalizacji politycz- 
nej, szukania nowych form walki w zmienionych warunkach. : 
Od początku okupacji najbardziej świadoma i politycznie 


dalekowzroczna część Narodu Polskiego. — lewica robotniczo- 


chłopska organizowała się w niewielkie grupy organizacje 
i związki: kierowane przez dawnych dżiałaczy KPP., lewicy 
PPS., radykalnych ludowców ji demokratyczną inteligencję, 
jak „Młot i Sierp', Polska Ludowa, Stowarzyszenie Przyjaciół 
ZSRR, Związek Walki Wyzwoleńczej i wiele innych. 

Za pomocą wydawnictw periodycznych i ulotnych organiza- 
cje te przedstawiały społeczeństwu polskiemu perspektywy 
rozwoju sytuacji międzynarodowej, wykazując, że napaść Nie- 
miec na Związek Radziecki jest nieunikniona i że musi dojść 
do decydującej walki między faszyzmem, a postępowymi siła- 
mi ludzkości. 

Wykazywano, że losy Polski związane są w sposób oczywisty 
ze zwycięstwem Związku Radzieckiego — propagując walkę 
zbrojną z Niemcami. 

Ale dla wprowadzenia w czyn hasła walki zbrojnej trzeba 
było zorganizować i scalić rozproszone siły. Wyrosła koniecz- 
ność opracowania jednolitego programu i utworzenia partii, 
któraby w nowych warunkach historycznych, poprowadziła 
pod przewodnictwem klasy robotniczej naród do walki o wy- 
zwolenie narodowe i społeczne. 

Trzeba było jednolitej platformy politycznej, ideowej. Aby 
tego dokonać trzeba było również bezkompromisowych działa- 
czy posiadających autorytet w klasie robotniczej, związanych 
z nią wieloletnią walką o jej interesy. 

Jednym z takich ludzi był Marceli Nowotko. Wyszedł z lu- 
du polskiego, dla tego ludu żył i zdobył jego zaufanie, przez 
walkę swoją nieubłaganą z reakcyjnymi rządami przedwrze- 
śniowymi, o sprawę klasy robotniczej, przez cierpienia i ofiarę 
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z życia osobistego, przez niezłomność o której świadczyły lata 
spędzone za kratami więzień. 

Ku niemu więc zwróciły się w pierwszym rzędzie pełne 
ufności spojrzenia współtowarzyszy pracy. 

Wielkie i odpowiedzialne stanowisko pierwszego sekretarza 
"Polskiej Partii Robotniczej przyjmuje na siebie tow. Nowotko 
bez wahania, z głęboką wiarą w słuszność i powodzenie sprawy; 
jaka zawsze cechowała jego posunięcia. 

W styczniu 1942 roku powstaje Polska Partia Robotnicza, 
pierwsza jej deklaracja ułożona przez grupę działaczy robotni- 
czych pod kierownictwem Mariana-Marcelego Nowotki — wy- 
tycza drogę walki o Polskę, a jej podstawowe założenia stają 
się drogowskazem na cały okres walki konspiracyjnej. | 

Deklaracja omawiała sytuację narodu pod okupacją hitle- 
rowską, wskazywała na wspólną walkę wszystkich narodów 
ujarzmionych przez Niemców i na walkę Armii Czerwonej, 
która stanęła jak nieprzezwyciężona zapora na szlakach po- 
chodów germańskich. Z pełną wiarą w przyszłość zapowiadała 
zwycięstwo wielkiej koalicji antyfaszystowskiej, decydujące 
o losach świata i rozstrzygające o przyszłości Polski, wzywając 
do zjednoczenia wszystkich sił do walki na śmierć i życie, do 
utworzenia frontu narodowego bez zdrajców i kapitulantów. 
„Partia klasy robotniczej'* — głosiła deklaracja — „wszędzie 
i zawsze będzie bronić interesów klas pracujących j walczyć 
o ich ostateczne wyzwolenie spod jarzma kapitalizmu. 

Nieprzeciętna indywidualność Marcelego Nowotki i wielki 
kredyt zaufania wśród robotników i chłopów, wywiera decy- 
dujący wpływ na podporządkowanie się partii poszczególnych 
grup terenowych i przyjęcie przez nie deklaracji programowej. 

Jednocześnie z zawiązaniem się partii powstawała organiza- 
cja bojowa — Gwardia Ludowa. 

Wiosną 1942 roku wyruszyły z Warszawy do lasów pierwsze 
jej oddziały, złożone w znacznej większości z ludzi młodych — 
synów robotniczych, chłopskich, oraz ze studentów. Słabo 
uzbrojone zdobywały broń na Niemcach, wykonywały wyroki 
na zdrajcach i sługach okupanta, rozbijały gminy i posterunki 
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granatowej policji, ścinały słupy telefoniczne, podpalały stogi 
zboża przeznaczonego na kontyngent, wykolejały pociągi — 
wprowadzając na ziemię polską zarzewie buntu i bezkompro- 
misowej walki z Niemcami. 


Komórki PPR zawiązywane wśród załóg fabrycznych pro- 
wadziły stałą i systematyczną akcję sabotażową, niszcząc pro- 
dukcję niemiecką. 

Jesienią 1942 roku aresztowania wstrzymują i w znacznym 
stopniu zrywają pracę partyjną. 

Poważna część czołowego aktywu warszawskiego dostaje 
się na Pawiak. 

Do mieszkania Tow. Mariana przybyli również pewnego 
ranka Gestapowcy, nie zastali go jednak w domu, gdyż spodzie- 
wając się aresztowania nie nocował w domu, ukrywając się. 
Aresztowano żonę zamiast niego. 

Wtedy ten twardy i zahartowany na własne cierpienia czło- 
wiek osiwiał ze zmartwienia. „Zamordują mi moją Femę' — 
powtarzał z rozpaczą — „nie mogę znieść myśli, że ona tam 
cierpi przeze mnie". 

Dumny był bardzo czytając grypsy z Pawiaka, świadczące 
o tym, że żona trzyma się dzielnie i nie załamuje duchowo. 


Sam zmuszony do ciągłego ukrywania się i zacierania śladów 


za sobą — nie ustaje ani na chwilę w pracy. Stale słucha radia, 


trzymając zawsze w swych czasowych mieszkaniach aparty, 
których samo istnienie było równoznaczne z wyrokiem śmierci 
w razie wykrycia ich, skupia wokoło siebie towarzyszy i nawiaą 
zuje kontakty z. rozproszonymi przez terror hitlerowski dzia- 
łaczami, wzmacnia więzy organizacyjne, zawsze czujny, ale 
spokojny, ufny w słuszność i powodzenie sprawy. 

Praca posuwa się naprzód — z ramienia Komitetu Central- 
nego PPR działają w poszczególnych województwach towa- 
rzysze łączą, cementują, powstałe samorzutnie grupy, nadają 
jednolitą formę organizacyjną ugrupowaniom posiadającym 
wspólną więź ideową. 

Najwcześniej rozwija się organizacja warszawska PPR. 
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Sztab organizacji działa coraz sprawniej wiążąc w jedną ca- 
łość coraz liczniejsze zastępy, sięgając głęboko w samo serce 
narodu, w -warstwy robotniczo-chłopskie. 

Droga ku wolności — prawdziwej wolności ludu pracującego 
jest pełna niebezpieczeństw i trudów — ale prosta i wyraźna. 

Przychodzi jednak tragiczny. dzień 29 listopada 1942 roku 
Marceli Nowstko udając się na zebranie, ginie od kuli skryto- 
bójczej „posłanej z za węgła domu, w Warszawie na ul. Karol- 


kowej. 
Odszedł z życia w pełni lat męskich, w pełni rozwoju swych 
zdolności organizacyjnych — pozostawiając dotkliwą wyrwę 


w szeregach partii i okrywając żałobą serca towarzyszy. 

Taki był w ogólnych zarysach przebieg życia, które poświę- 
cone i podporządkowane zostało dobrowolnie przyjętemu na 
siebie obowiązkowi służenia sprawie robotniczej. 


Życiorys Marcelego Nowotki nie byłby jednak kompletny, 
nie miał by odpowiedniego kolorytu, gdyby czynów Jego i za- 
sług nie zestawić z cechami Jego charakteru jako człowieka 
„na codzień', gdyby nie nakreślić kilku bodaj liniami jego 
zewnętrznej postaci: szczupły, wysoki, czarnowłosy o oczach 
ciemnych, przenikliwych, głęboko osadzonych. Twarz pociągłą 
"o rysach regularnych opromieniał często uśmiech, niezmiernie 
pociągający i zjednujący łatwo serca ludzkie. . 

Mówił w sposób 'prosty, wolno, skandując wyrazy. Nieuży- 
wał szumnych frazesów, do wszelkich najbardziej skompliko- 
wanych zagadnień podchodził bezpośrednio i jasno wyrażał swe 
myśli. | | 

Pogodny z natury i bardzo dowcipny, śmiał się chętnie i du- 
żo zarażając innych swą beztroską młodzieńczą wesołością. 

W pracy surowy i poważny posiadał ogromną przenikliwość 
wyczucie prawdy i zdolność szybkiego a trafnego oceniania lu- 
dzi. Najdrobniejsza i najbłahsza napozór rzecz nie uszła jego 
uwadze. Nienawidził krętactwa, kłamstwa i obłudy. Za przekro- 
czenia w pracy potrafił szorstko i bezwzględnie skarcić, ale ni- 
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gdy nie dotknął i nie poniżył człowieka. Posiadał przytym duże: 


poczucie sprawiedliwości. 


W stosunku do swojej osoby był niezwykle skromny, nato- 
miast chętnie i serdecznie wyrażał swój podziw dla zdolności 
innych, dla wytrwałości, czy oddania się pracy. | 


Nie lubił mówić o sobie, nie narzekał i nigdy nie skarżył się: 
na nic. Biła z niego jakaś dziwna siła, dzięki której przywią-. 


zywał do siebie ludzi. Miał mnóstwo przyjacół — kochali go 
zresztą wszyscy. 

Swój stosunek do świata określił raz w rozmowie z żoną ty- 
mi słowy: „Kocham swą pracę, kocham ludzi i ideały za które 
walczę. To umiłowanie było tak silne, że nic nie zdołało go za- 
wrócić z obranej drogi. Jakkolwiek sprawy prywatne i ro- 
dzinne stawiał zawsze na dalszym planie — to jednak w sza- 


lonym wirze swej pracy znajdował trochę czasu na odwiedzanie: 


swych najbliższych. Długo wtedy rozmawiał z synami, bawił się 
z młodzieżą, która lgnęła do niego, chodził z dziećmi do lasu 
na grzyby. | 

Ulubioną rozrywką tow. Mariana było łowienie ryb na 
wędkę — twierdził, że wtedy „najlepiej mu się myśli, a jedno- 
cześnie wypoczywa '. 

Miał piękny głos i nadewszystko lubił śpiew, znał mnóstwo 


piosenek w kilku językach. Szczególnie zachwycały go pełne. 


ognia i zapału pieśni młodzieży. Skoro tylko zebrało się kilka 
osób w domu — zaraz organizował chór i był wtedy w swoim 
żywiole. . j 


Marceli Nowotko czytał bardzo dużo, uczył się całe życie, 
zgłębiał zagadnienia z dziedziny socjologii, ekonomii, polityki. 


W nielicznych wolnych chwilach lub podczas choroby odda- 


wał się z wielkim zamiłowaniem czytaniu poezji, za ulubionego: 


"swego poetę uważając Juliusza Słowackiego. 

Wszystkie zdolności swoje, wszelkie cechy bogatej swej na- 
tury i wyjątkowo bystrego umysłu — przetopił w ogniu miło- 
Ści i ofiarnego poświęcenia dla wielkiej sprawy. 
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